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K D R J E R

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

IB S e d ik c ja  I A d n ln lt ir a e ja  o tw a rta  od  g o d z . 10 do  3 
r m o  I od  5  do 7  po pot.

R ed ak tor lub jo g o  z a s tę p c a  przyjm uje od  g o d z . IB /jC j.
d e  II ra n o .

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-eJ stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 16 62.

R e d a k c j a  i A d m in is t r a c ja  u l ica  K ra k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  J*  6 0 . Zmiana adresu 20 kop. | X s  2

BANK HANDLOWY w lodzi,
O O B Z IM i 1  t i t e M U V L ,

ao’entury w ZemqoBciLi i Cłjełmie,
assekuruja pożyczki prem jowe Banku Szlacheckiego od ciąg­

nienia am ortyzacyjnego w  dniu 1I14 listopada. 6 5 2 - 3 - 1

MAGAZYN BŁAWATNY

f t S T A T U S Ł A W  G O I C W A J G
44 Ziarna—Jütyili.

K rak.-Przedm . Obok P o c z ty  Ni 4 8 .

PO L E C A : Z n a c z n y  wybór materjałów n i  s e z o n
z i m o w y  z n a j c e l n i e j s z y c h  f a b r y k .  653 -2 - 1

C E N Y  B. NIZKIE. ■-  C E N Y  B. NIZKIE.

O o c ł z i e n  n i e KONCERTY
Znakomitej Krakowskiej Orkiestry

w  E^estauraoji W. K aru ilow icza
ulica  K r ó l e w s k a .  654—1—l

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
„MIECZYSŁAWA GOLDCWEIGA“

DAW NIEJ S E N I O R
K R A K .-P R Z E D M .,  OBO K PIE K A R N I TURECKIEJ

P O L E C A :  -• ..... •
OGROMNY TRANSPORT ŚWIEŻYCH MATERJAŁÓW NA 
SEZON JESIENNY I ZIMOWY Z PIERWSZORZĘDNYCH 

FABRYK.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

651—2—2

i
w Lublinie

P o  g r u n to w n y m  o d n o w ien iu  i p r z e b u d o w a ­
niu  z dniem 1 -go listopada b. r. 
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C hodz i  po  lu d z iach  le g e n d a ,  że w y d o b y ­
te  z g ro b o w c ó w  s ta ro - e g ip s k ic h  z ia rn a ,  z i a r ­
n a  z p rz e d  3 0 0 0  lat, p o s a d z o n e  w z iem ię  
sk ie łk o w ały  i dk ły  plon.

Jes t  to ,  ch o ć  b. m iła , ale b a je c z k a .  Z ia r ­
n a  rz e c z y w iśc ie  w y d o b y te  z o w y c h  g r o b o w ­
có w  n a  oko  w y g lą d a ły  n o rm a ln ie ,  ale  były 
to ju ż  t ru p y ,  a lb o w iem  z a m a r ł a  w n ich  i to 
n a  za w sze ,  siła  k ie łk o w an ia .

A lboż siła, ów  p o tę ż n y  i n a jp o tę ż n ie js z y  
w y k ład n ik  życ ia ,  u m ie ra ?

P rz e c ie ż  wielka, m o że  i n a jw ię k s z a  z d o ­
b y c z  n o w o ż y tn e j  nau k i  w  z a k re s ie  p rz y ro ­
d o z n a w s tw a ,  z a s a d a  n iezn iszcza ln o śc i  m a te r j i  
i siły, ja k b y  s p rz ec iw ia  s ię  t a m te m u .

T a k .  D a n a  siła  nie ginie  p rzy  ż a d n y m ,  
jak  m e c h a n ic z n y m  ta k  i c h e m ic z n y m  p r o ­
ces ie ,  a le  o n a  p rz e i s ta c z a  się w in n ą  k a -  
te g o r ję  te jż e  i jak o  ta  in n a  p rz e ja w ia  się 
ju ż  w in n eg o  ro d z a ju  niż p ie rw o tn a ,  o b j a ­
wie, z jaw isk u .

—  W ię c  m e c h a n ic z n a  si ła  n a s z e g o  r a ­
m ien ia ,  p o ru s z a ją c a  p o tę ż n y  m ło t  w chw ili 
u d e rz e n ia  teg o ż  o k o w ad ło ,  p rz ech o d z i  w 
ciepło  i jak o  t a k a  n a g r z e w a  i k o w a d ło  i 
m ło t.  I zn ó w  siła  c iep ła ,  z a m k n ię ta  w w ę ­
glu p o d c z a s  p ro c e s u  g o rz en ia ,  p rz em ien i  się 
w d an e j  częśc i  ra z  w siłę św ie t ln ą ,  to  zn ó w  
w e le k t ry c z n ą ,  to  m e c h a n ic z n ą  i t. d.

C o ś  p o d o b n eg o  z a p e w n e  z a c h o d z i  i z 0 - 
w ą t a je m n ic z ą  d o ty c h c z a s  si łą  ż y c ia  is to t  
o rg a n ic zn y ch ,  siłą k ie łkow an ia ,  ro zw o ju .

W iem y  p rzec ież ,  że  si ła  ta  m a  z d o ln o ś ć  
ja k b y  k o n c e n t r o w a n ia  się, k u rc z e n ia ,  c z a ­
j e n i a  się, ale  do p e w n y c h  g ran ic .  W y s y ­
c h a ją c e  z ia rno ,  co ś  jak  m a r z n ą c y  cz łow iek ,  
jak  w ię d n ą c e  d rzew o , c o r a z  to  g łębiej i 
g łębiej u t a j a  sw o ją  w o ln o ść  życ ia ,  a  n a  0 -  
s t a tn ie j  linji je sz c z e  d ługo  p rz e c h o w u je  s w o ­
ją  zd o ln o ść  o d ży c ia ,  czyli s a m o  życ ie ,  ale  
n a s tę p n ie  z a m ie r a  n a  z a w s z e .  T o  też  r z e ­
cz y w iśc ie  z ia rn a ,  p r z e c h o w a n e  s t a r a n n ie ,  
z a c h o w u ją  n a  d a n y  p e r jo d  c z a su  s w o ją  s i ­
łę k ie łkow an ia ,  a le  w raz  te ż  s ł a b n ą  i s ła b ­
n ą .  S t ą d  też  rolnicy s t a r a n n ie  u n ik a ją  do 
s iew u  ju ż  z ia rn  p rz e s z ło ro c z n y c h ,  bo ty c h  
siła  k ie łkow an ia  je s t  s ł a b s z ą  niż św ie ż y c h ,  
z a ś  d a w n ie js z y c h  n ie  b io rą  za  nic.

Ale o s ta te c z n ie  có ż  się z n ią , z  t ą  siłą  
k ie łk o w an ia  ro b i  w tak im  z a m a r ły m  z ia r ­
nie? G dz ież  s ię  o n a  p o d z ia ła ,  w  có ż  in­
n ego  p rz e sz ła?

T a je m n ic a .  M o żn a  by  z r e s z tą  p o w ie ­
dzieć: u t le n i ła  się, w re szc ie ,  że  w p rą d a c h  
czy  to  e le k t ry c z n y c h ,  czy  in n y ch  po  p rz e z  
g ro b o w e  płyty , w a rs tw y  ziem i,  s i ła  k ie łko­
w a n ia  p o w ró c i ła  do wielk iego, a  z a k ry te g o  
d la  n a s z y c h  o czó w , ź r ó d ła  w s z e c h ż y c ia ,  
w s z e c h ru c h u .  T a k  czy  in acze j ,  o w e  z ia r­
n a  z g ro b ó w  eg ip sk ich ,  nie zu ż y te  w d a ­
n y m  o k re s ie  c z a s u  p ro d u k c y jn ie ,  p rz e p a d ły  
d la  w iecznie  p o t r z e b u ją c e j  ch leb a  ludnośc i  
św ia ta ,  a  z a p rz e p a ś c i ł  ta k o w e  c z to w ie k -g ra -  
b a rz ,  cz łow iek  p r z e s ą d n y  w ięc  c ie m n y ,  k tó ­
ry  d la  z im nej  m u m ji  p ośw ięc ił ,  bo  o d d a ł  
g a r ś ć  ż y w y c h  z iaren .

T a k  j e s t  w p rz y ro d z ie ,  a t e r a z  z o b a c z ­
m y jak  też  k ie łk u ją  z ia rn a  u m y s łu  i s e r c a  
cz ło w iek a .  W s z a k  p lo n  u m y s łu  i s e r c a ,  
w ięc  p o zn a n ie  i u cz u c ie  z a w e z w a n e  do  ży­
c ia  p rz e z  wolę, w b i lans ie  s z c z ę ś c ia  ś w ia ta  
to  l iczby  n ie  m n ie jsze  niż ilości b u sz l i  zb io ­
ró w  ro ln y ch  te g o ż  ś w ia ta .

D la  s p ra w d z e n ia  i tu t a j  w e ź m y  z ia rn a  
z ż y w e g o  p lo n u  ży c ia .

Z  g ó r ą  5 0  la t  t e m u  w u m y ś le  n ie j a k ie ­
go s k r o m n e g o  f r a n c u s k ie g o  o f ic ja lis ty  J a n a  
M ac ć ,  p o w s ta ł a  m y ś l -z ia rn o ,  że  to ,  co  się 
n a z y w a  o ś w ia ta  lu d o w a  w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  
m o ż e  ro z w in ą ć  się  n a leż y c ie ,  jeże li  p o w ­
s t a w a ć  o n a  b ęd z ie  jed y n ie  na  op iece ,  b o ­
d a j  i n a j t ro s k l iw s z e g o  r z ą d u .  A sądz ił  on, 
M ac ć ,  że s w e m u  w ie lk iem u  z a d a n iu  r z ą d  
o d p o w ie  d o p ie ro  w te d y ,  g dy  s p o łe c z e ń s tw o ,  
t .  j. c a łe  k a d r y  lu d n o śc i  p rz y jd ą  m u  w 
ty m  z p o m o c ą .  P o d o b n o  ud z ia ł  w s z y s t ­
k ich  p szc zó ł  u la ,  w  w ielk im  z a d a n iu  s w o ­
je j  k ró lo w e j,  w y c h o w a n ia  i w y k a rm ie n ia  po ­
to m s tw a ,  n a p ro w a d z i ł  m y ś l  o w eg o  F r a n c u ­
z a  n a  w sp .  k w e s t ję  u d z ia łu  c a łe g o  ogółu  w 
w y c h o w a w c z e j  kw estj i  m ło d e g o  lu d zk ieg o  
p o k o len ia .

N ie m a  g a d a n ia ,  ż e  m y ś l  i p o ró w n a n ie  
t ra fn e ,  a le  czy  no w e?

B o d a jż e  nie. W s z a k  ju ż  wielka z a s a d a  
d e m o k r a ty c z n y c h  r z ą d ó w  s ta ro ż y tn e j  G r e ­
cji, m ia ła  z a  p o d s ta w ę  to d o m n ie m a n ie ,  że 
n a j le p s z y  rz ą d  b e z  u d z ia łu  s a m e g o  r z ą d z o ­
n e g o  ludu , nie j e s t  w s tan ie ,  j a k b y  p o w ie ­
dz ieć ,  w y c h o w y w a ć  n a r o d u ,  bo z a p e w n ić  
m u  w a ru n k ó w  nie ty lko e g z y s te n c j i ,  a le  i 
c o n a jm n ie j  d a lsz e g o  ro zw o ju .

T a k  z r e s z tą  n a w e t  i w ielka  w ła d z a  K o ­
śc io ła  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  p a t rz y  n a  s w o ją  
o rg a n iz a c ję ,  g d y  b ę d ą c  r z ą d z o n ą  i m p e r i a ­
l is ty c z n ie  p rz e z  k u r je  r z y m s k ą ,  z w o ły w a ła  
je d n a k  c z ę s to  w k w e s t j a c h  z a s a d n ic z y c h  
w s z e c h ś w ia to w e  s o b o ry ,  o jak i d o p o m in a  
s ię  o b e c n ie  d la  s ieb ie  R o s ja .  T ra fn ie  r o ­
s y js k a  iu d o w a  m ą d r o ś ć  ' te n  s t a n



rzeczy w przysłowiu: „Jeden rozum dobry, 
ale dwa lepsze".

A więc mądre ziarno-myśl owego Ja­
na Macć, to jedynie, jakbym powiedział, 
danej kategorji ziarno, podjęte przez niego 
z wielkiego pola plonu myśli ludzkiej.

Ale tu on, Jan Macć, wchodzi w swoją  
wielką rolę siewcy, bo szczęśliwą myśl sw o- i 
ją obleka w kształt realny i daje sw em u 1 
społeczeństwu Słowo-Czyn!

A mianowicie opracowuje odezw ę do 
współideowców, wyłuszcza w niej myśl ! 
swoją, popiera dobitnymi argumentami i i  
wzywa ogół francuski do organizacji oświa­
ty ludowe], na zasadach współdziałania te ­
goż ogółu w wszelkiego rodzaju zapocząt- 
kowaniach państwa na polu w ychow aw ­
czym i szkolnym.

Widać, że takie ziarno-myśl miało sw o- I 
ją siłę kiełkowania i było ziarnem płodnym, 
skoro zapłodniło sobą umysły: krawca P e ­
tita, Mary’a konduktora i urzędnika pre­
fektury Larnier’a. I... „nie rozchódźcie się i 
więcej", bo to oni 3-ci stawili się jak je- ; 
den na apel tamtego, podali mu dłoń czyn- i 
ną i co najglówniej, już we 4-ch  przystą- j 
pili do dalszego siew u— agitacji, ziarn— m y- j 
śli Jana Macć.

Cóż, czterech ich było tylko, ale czyż ! 
4 iskry wydobyte z pojedyńczego uderze- j  
nia krzesiwa, nie są w stanie wzniecić pło- i 
mienia?

Tak było i z tym  we Francji. I objął 
ten płomień szerokie kręgi i dało ziarno 
Jana Mace plon wielo-wielokrotny, ale płu­
ca jego pracowały, ach! jak szczerze nad j 
tym! jak gorliwie, i z jaką wiarą!

A miał Jan Macć w swoim ręku za o-  
ręż nie tylko słowo i głębokie umiłowanie  
idei. Ale, że jak wiadomo— niech tylko ze 
słów twoich bije szczerość  i wiara, a coś | 
sobie przedsięwziął, osiągniesz— to też w | 
przeciągu 2 lat miał już Macć zjednoczo- , 
nych dla swej idei 4 8 1 8  członków, w róż- j 
nych miejscach Francji, a po 12 latach ! 
wielka jego odezwa do Francji, zdobyw a  
1 ,300 ,000  z górą podpisów, a tysiące ar- ; 
kuszy z podpisami wszystkich stanów w 
furgonie powieziono do Wersalu, gdzie w ów - j 
czas 1870 roku rezydował rząd R zeczypo­
spolitej.

Przytaczam y tutaj urywek wsp. petycji, I 
bo doskonale określa ona cele akcji (kore- ' 
spondencja „Prawdy" M? 42):

Zw ażyw szy, że umysł ma taką sam ą p o ­
trzebę światła, jak ciało— w zakresie odży­
wiania się,

że w państwie republikańskim wszyscy  
obywatele winni rozumieć swoje prawa i 
obowiązki, niżej podpisani żądają:

Nauczania pow szechnego, bezpłatnego i 
świeckiego, nauczania elementarnego dla 
obojga płci w e wszystkich szkołach, utrzy­
mywanych przez państwo;

Nauczania obowiązkowego w obopólnym  
interesie jednostki i społeczeństw a i w imię 
ich wzajemnej solidarności;

Nauczania bezpłatnego w imię równości  
i d la  uniknięcia wszelkiej złej woli.

Nauczania świeckiego, gdyż zasada: na­
uka w szkole, a religja w kościele jest  je­
dyną, która zapewnia moralność sumienia*.

Prawda, że ów czesny francuski rząd, choć  
i republikański, ale to rząd Thiersa i K-o, 
który wyłonił się z dymu, pożaru Paryża,  
podanie przyjął obojętnie, a nawet niesym pa­
tycznie owo ziarno-myśl, a upatrując w ca­
łej tej sprawie „robotę polityczną* Ligę na­
uczania ludowego rozwiązał.

Ale i to prawda, że gdy czas porodu tej 
czy innej wielkiej idei nadejdzie, nie wstrzy­
ma go żadne rozporządzenie, żadne mini-

sterjum, a płód ujrzy światło! To też wiel- ] 
ka idea Jana Macć, owo ziarno-myśl, kul- j 
turyzowane, siane, pielęgnowane, dało sto­
sunkowo w niedługim czasie pełny bujny 
plon, bo, jak to wiemy, od 1882 r. Fran­
cja posiada powszechne, obowiązkowe, bez­
płatne i świeckie nauczanie, a francuska 
Liga nauczania, owo ziarno Jana Macć, ob- , 
jęła dosłownie cały kraj, wszystkie zakątki 
tegoż, złączyła w jedną potężną organiza­
cję wszystkich „przyjaciół oświaty ludu" i 
znów tego wyrazem to ni mniej ni więcej 
tylko, jak dzisiaj, 3 9 0 0  zorganizowanych  
stowarzyszeń Ligi, które już odbyły 28  
swoich kongresów, to w tych, to innych 
m iejscowościach Francji.

Te to pojedyńcze  s towarzyszen ia ,  pow­
stające na zasadach au tonomicznych ,  ale 
z przewodnią ideą,  którą nazwali śmy ziar- 
nem -m yślą Jana  Macć, „popierania działal­
ności państwa w dziedzinie oświaty ludo-  I 
wej". One to są podwaliną całego dzisiej- j  
szego kierunku ludowego wykształcenia ; 
Francji. One to, realizując w najistotniej­
szej swej części wielką nowożytną ideę  
„Państw o a Naród", a cele państwowe to 
cele narodowe, prowadzą Francję po linji 
zbiorowego rozumu jako synonimu zbio- j 
rowej wolności.

A właśnie w tej chwili skończony swój 
wyraz swej żywotności, bo akcję w wiel­
kim europejskim stylu znów taż Liga ob- j 
jawiła, organizując świeżo zakończony w P a ­
ryżu Międzynarodowy Kongres oświaty lu- j
dowej, o którym parę słów podamy osobno. ' 

*  ‘  *
* 4*

Czyż wobec takich faktów nie należy I 
przyznać, że myśl dobra, myśl szlachetna, 
ten czyn, przeżywany w głębi ducha. Myśl 
dusza czynu, wsparta siłą woli, ona kryje ; 
w sobie nie mniej zadziwiającą i cenną silę 
kiełkowania i ziarno pszeniczne.

Więc pielęgnować dostojne myśli, szu- , 
kać dla nich bodaj grudki ziemi, ogrzewać  
je w czas mrozu, bodaj własnym sercem  
dzielić się nią z drugimi, ale nie poz­
wolić im zamrzeć, nie składać w zimne i 
ciem ne egipskie grobowce, nie składać! to 
pójść w ślady Jana Macć, to spełnić sy ­
nowski obowiązek uspołecznionego sumie­
nia, kochającego swój naród obywatela.

Eug. Sokołowski.

Nie zdążywszy się zdemokratyzować podczas  
niepodległości, naród nasz poszedł do niewoli w po­
dartym i poplamionym kontuszu z ryngrafem na
piersiach, z miłością ojczyzny w ustach a z pogar­
dą dla „źle urodzonych* w sercu. I takim pozo­
stał dotąd.

*  *
*

Zabić w sobie nadzwierzę nie jest jeszcze  
stworzyć człowieka.

*  *
*

Jeżeli człowiek nie m oże bez udręczeń cho­
dzić w cudzych butach, to jak on musi cierpieć, 
żyjąc w cudzych formach, do niego niedopaso­
wanych.

A . Świętochowski.

Rezultat o r z » «  Tow. i y g « i g o  
i Lekar. w sprawie szwalni przy domu M o w j m .

Dokończenie.

Zapisywane m ogą hyć dziewczęta co miesiąc z 
wyjątkiem grudnia 1 czerwca.

Przy zapisie p e w in ie  być obecne jedno z ro­
dziców lub eplekundw. W ym agana jest metryka.

Przyjmowane są dziewczęta  od 8-mlu lat, p l * -  
wszcńetwo mają jednak te, które 10 lat już skoń­
czyły. Pożądanym byłoby, aby się zapisywały  
po skończeniu szkółki.

Rodzice (opiekunow ie)  m uszą  się zgodzić na 
w szystk ie  w arunki i podpisać dek la rac je  n a s tę p u ­
j ą c y

1. Z ap isu je  się dziew czynkę ną 4, 5 lub 6 lat 
s tosow nie  do wieku.

2. a) P rzechodzi całkowity  kurs robót według 
p rogram u;

b) Musi przejść dział gospodarczy  t. j. p ra k ty ­
kow ać w kuchni, pralni 1 przy porządkach .

3. Od chwili, k iedy będzie z d a tn ą  jjdo roboty 
obsta lunkow ej,  o trzym yw ać będzie  op ła tę  s tosow ­
nie do w ykonanej przez  nią roboty. P ien ią d ze  te 
sk ła d an e  b ęd ą  na  jej k s iążeczkę  w kasie P r z e ­
mysłowców, k tó re  pe  upływie oznaczonych la t z o ­
s taną  jej wypłacone.

4. Jeżeli  przed upływem oznaczonego  te rm inu  
p rzes tan ie  chodzić do szwalni, p ien iędzy  nie do­
s tan ie  (uw zg lędn ia  się w ażne  przeszKody —  w ia­
domość dla op iekunek).

5. W pisowe co rok płaci się  1 rb.,  oprócz t e ­
go now ow stępu jące  20  kop. na  p ierw szą robotę. 
M iesięcznie zaś  płaci k ażda  po 25  kop. na  obiady, 
k tó te  musi ja d ać  w szwalni,  bo wychodzić na 
m iasto  n e wolno.

6. W y m a g a  się ak u ra tn eg o  uczęszczan ia  do 
szwalni, bo w raz ie  opuszczania ,  termin u k o ń cz e ­
n ia  jej i odbioru p ieniędzy przed łuży  się  o tyle 
czasu ,  ile go opuściła. (Dalej n as tęp u je  dek larac ja  
i podpis). W szelkie zwalnianie od op ła t po sp ra w ­
dzeniu  za leży od opiekunek.

P o  skończeniu  szwalni zos tać  m oże jako p ra­
cownica p ła tn a  m iesięcznie  przez  zak ład ,  zależnie 
od zdolności. P racow n ice  p łacą  po 25  kop. m ie ­
s ięcznie  za obiady. Z a ję c ia  t rw ają  od 9 ej do 7-ej.

Dziewczynki ośmio, dzlewięcio le tnie , oraz te, 
k tóre  s ą  bardzo wątłe , chodzą na  k ilka  godzin do 
ochrony na  zabaw ę .

P rzy  zak ładzie  zna jdu ją  się uczennice  s ta łe  (po­
czą tkow o 2)  w y b ra n e  z najb iedn ie jszych  sierot, 
tak ich ,  k tó re  należy usunąć  od złego wpływu i t. 
p. Uczą się z innym i dz iew czynkam i w szwalni i 
są  całkow icie u trzy m y w an e  przez  zak ład ,  ale 
w zam ian  używ ane są  przez siostry, pod których 
w yłącznym  kie runk iem  zos ta ją  do różnych posług 
w zak ładz ie .

P rz y  zw iedzaniu  szwalni w dniu  19-m w rześn ia  
r .  b. z p rzedstaw ionej nam  księgi obecności u cz en ­
nic w idać, iż d» zajęć zap isa ło  się  w roku b ie żą ­
cym 104 dziewczynki,  w w ieku la t 9 -c iu— 1, 10—  
25, 11— 15, 12— 25, 13— 2 5 ,  14— 5, 15— 5, 16—  
2, 17— 1.

Z w ied z a ją cy  widzieli życie szwalni w czas ie  z a ­
jęć, ob iadu , rek reac j i  1 z a b aw  i s tw ie rdza ją ,  że 
k ierowniczki trzym ają  się ściśle regulam inu . Z w ie ­
rzchność  szwalni obchodzi się  z dziećm i łagodnie; 
z kar  według ob jaśn ień  op iekunek  s tosow ane są: 
napom nien ia ,  s taw ian ie  w kąc ie ,  a  gdy to nie 
w pływ a n a  popraw ę dz iecka— wydalenie z zak ładu  
jako  środek  os ta teczny; podczas  za jęć  w prow adzo­
ny je s t  śpiew chóralny.

P rz y  zakończen iu  dnia roboczego  dzieci są  w e­
sołe i rzeźkie i nie znać na  nich znużenia .

N a zasadz ie  powyższych danych  wnioskujemy;
1) P o m le s z c z e n ’e dla szwalni co do obję tości 

pow ie trza  odpow iada  wogóle w y m ag a n io m  hygjeny.
2)  Oświetlenie ze względu n a  to, że w szystk ie  

p racow nice  siedzą przy stole, u s taw ionym  wzdłuż 
okien, u w ażać  należy za w ysta rcza jące ;

3) P rz ew ie trz an ie  sal za pom ocą dw ukrotnego  
o tw ie ran ia  okien uw ażać  należy  za n ied o s ta tec zn e  
i d la tego  pożą d an e  jest  w prow adzen ie  po każdej 
godzinie pracy, 10 m inutowej p rzerw y w celu p rze­
w ie trzan ia  sal— w czas ie  tym dzieci powinny u ży ­
w ać  ruchu  w sąsiednim  pom ieszczeniu;

4) Z a m ia ta n ie  i sp rzą tan ie  sal w godzinach 
rannych ,  przed sam ym  rozpoczęc iem  zajęć, u w a ­
żać należy za n iehygjen iczne i za s tąp ić  takow e 
sp rzą tan iem  n a ty ch m ias t  po skończeniu  zajęć;

5) Ilość godzin pracy (5 w zim ie— 6 w lecie), 
jakość tejże i rozkład zajęć nie przeciążają dzie­
wcząt. Szycie  na maszytach nożnych, jakkolwiek 
stosowane tylko w bardzo nie wielkim zakresie  
na żądanie uczennic lub ich rodziców,— wlano być 
zaniechane i zastąpione przez naukę na m aszy ­
nach ręcznych.

6) Potrawy, podawane dzieciom w czasie obia­
du, jakkolwiek proste, są  wzorowe, pożywne, s m a ­
czne i podawane w dostatecznej ilości. Jako 
sprawdzian odżywiania I rozwoju dzieci pożądanym  
jest zaprowadzenie okresowego ważenia dzieci 
i ustanowienie stałego dozoru lekarskiego.

7 )  Pozostawianie zwierzchniej odzieży w kory­
tarzu uważać należy za bardzo właściwe;

8) Poniew aż woda w studni gmachu po-Domi-  
nlkańskiego jest niezdatną do picia, zaś urządze­
nie wodociągu m iejscowego— zgoła wadliwe, nale­
ży przeto dążyć do wprowadzenia wodociągu  
miejskiego; zarzut ten wszakże nie dotyczy zarzą-
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du szwalni, ale może być sk ierow any do zarządu  
Lub. Tow. Dobr. jako w łaścic iela gmachu;

U zna jąc  się za n iedość  kom pe ten tnych  do pod­
daw ania  k ry tyce  regulam inu  szwalni, uw ażam y  j e ­
dnak, że w obecnych  w arunkach  pod względem 
hygjen icznym  i w ychow aw czo-społecznym  w zu ­
pełności odpow iada ona sw ojem u przeznaczen iu .

Lublin 27 paźdz ie rn ika  19C8 roku.
Vtce prezes Tow■ H yg. Lub. A. Jaworowski 

W. Boczkowski, Al. Staniszewski, J. Kiełczew- 
i, C. Czerwiński, K. Rotkel i K. Jaczewski.

Ubezpieczenie
P o w a ż n ą  reform ę społeczną przedsięw zięto  w 

Austrji.  S pełn ia jąc  przyrzeczenie ,  dane  na  p o ­
przedniej sesji, rząd  przygotow ał dla par lam entu  
projekt ustaw y „ubezpieczen ia  spo łecznego“ .

W edług  informacji, ogłoszonej przez w iedeńskie 
Biuro korespondencyjne ,  p rojekt rządowy zaw iera  
now ą kodyfikację do tychczasow ego ubezp ieczen ia  
robotników (ubezpieczenie  na  w ypadek  słabości i 
wypadku), dalej ubezpieczenie  n iezdolnych do p r a ­
cy robotników i wreszcie ubez p ieczen ie  na  s ta ­
rość sam oistnych  (m niejszych właściciel i  ziemskich,  
rękodzielników i drobnych hand larzy) .  Dla u b e z ­
p ieczenia  wszystkich tych gałęzi  będz ie  utworzona 
wspólna organizacja.

R z ąd — mówi cytowany kom u n ik a t— podejm ując 
dzieło takiej doniosłości,  spełnia  postulat ,  o d p o ­
wiadający  usprawiedl iwionym po trzebom n a jsze r ­
szych klas ludncścl .  Ubezp ieczen ie  na  s ta rość  i 
niezdolność opiera się na sa sam opom ocy i po­
mocy państwa, przy robotn ikach  nadto  b ęd ą  w c ią g ­
nięci i pracodawcy. Ogó łem u b ez p ieczen ie  to de-  
tyczy  wszystkich: którzy wskutek niskich docho­
dów nie m ogą przez oszczędnośc i zabezp ieczyć  
starości,  przyczym je s t  obo ję tne ,  czy to są  s a m o ­
istni czy nie samoistni.

Obowiązek ubezp ieczen ia  od słabości rozc iągn ię­
to prawie n a  wszystkich robotników dziennych i 
n a  służących; w ciągnię to  więc także  robotników 
rolnych i leśnych. W sparc ia  n a  p rzypadek  choro­
by rozszerzono do 20  tygodni na rok. U regu lo ­
w ano również sp raw ę lekarzy .  Autonom ja Kas 
chorych pozosta je  n iezm ieniona .

C iężary  u bezp ieczea ia  od w ypadku  b ę d ą  od tąd  
ponosili wyłącznie przedsięb iorcy .  W  spraw ie  u-  
bezp ieczen ia  na  niezdolność i s ta rość  będzie z a ­
prow adzony ogólny obow iązek  mbezpieczenia. R o­
botn ik  m a  dostaw ać do 55 roku życia ren tę  s t a ­
rości lub ew entualn ie  p rzed tym  ren tę  niezdolności. 
S am o is tn y  od 65 reku życia o trzym uje ren tę  s t a ­
rości. O sieroceni o trzym ują jedno razow ą o d p ra ­
wę. Kobiety ubezpieczone w razie wyjścia za 
m ąż  otrzym ują  z powrotem połowę wkładek.

Robotnicy  według sześciu klas płacy w płacają 
(do połowy z p racodaw cam i)  tygodniowo od 12 do 
72  hal. i o trzym ują  ren tę  przy 50-tygodniowych 
w kładkach  rocznie po 20  la tach  od 144— 414 kor., 
pod 30  la tac h  od 156— 435  kor.,  po 40 la tach od 
168— 558 kor., a  sam oistn i przy miesięcznych 
w kładkach  1 kor. od 198— 246 kor.

Istnie je również możliwość płacenia dobrowol 
nych wyższych w kładek  przez robotników. De 
uzyskan ia  ren ty  niezdolności muszą być wkładki 
p łacone przez 4  la ta , r en ty  starości przez 30 lat.

U staw a przewiduje postanow ien ia  przejściowe 
dla ren ty  s ta rości  przy 2 0 0  w kładkach tygodnio­
wych. Dla sam ois tnych  do ren ty  s tarości po trze­
b a  2 0 0  w ładek m ie s ię cz iy ch .  N astępnie  projekt 
u s ta w y  zaw iera  przepisy o zgaśn ięciu  p raw a i od­
p raw ie  dla pozostałych.

O rgan izac ja  dzieli się na: 1) biuro lokalne (po­
wiatowe); 2 )  k ra jow e i 3 )  pańs tw ow e.  Na koszta 
u b ez p ieczen ia  n a  s ta rość  i n iezdolność do pracy 
b ę d ą  płacili— przy 6 miljonach robotników i p rze ­
szło 3 miljonach sam ois tnych , tj. razem  około 
100 u mlljoaów ubezp ieczonych  —  razem  wszyscy 
rocznie  129 m il jonó» , w tym  sam ois tnych  28 37, 
robotnicy  88  45 miljonów. P rzy  kosz tach  ubezpie- 
n ia  sam ois tnych  po 10 la tach  9 5 '5  mllj., państwo 
b ęd z ie  będzie  się  przyczyniało  33  miljonami kor. 
przy  robotn ikach  n a  1,668 nalljonów państw o b ę ­
dzie dawało  5 8 1 ,  dla pozosta łych  zaś po trzeba  
będz ie  rocznie 26  miljonów koron.

Koszt« za rządu  b ęd ą  wynosiły 12 miljonów, do 
czego  państw o przyczynia  się 2 railjonaml rocznie. 
O gólne kosz ta  ubezp ieczen ia  n a  s ta rość  i n iezdol­
ność  przy robotn ikach  i sam ois tnych  b ę d ą  w yno­
s iły  w 1-ym roku 13 -8, w 10 ym roku 106 '2 , a 
w 40 ym reku 277 miljonów. P a ń s tw o  będzie  się 
przyczynia ło  po 10-iu la tach  40  miljonami kor.,  a 
p o  40  u la tach  okrągło 100 miljonami koron.

Korespondencje „Kurjera“*

Pisek dnia i /XI,  1908 r.
W alka  burszów n iem ieckich  w P ra d z e  z cz esk ą  

m łodzieżą  szkolną wywołała p ew n e  n iezadow olen ie  
w śród  społeczeństw a czesk iego  za m ieszka łego  w 
P ra d z e .  Inteligencja p raska  p o s ta ra ła  się przytym 
ten  „buml* burszów w yzyskać  n a  swoją korzyść 
narodow ą.  W tym celu do w szy s tk ich  m ias t  o k rę ­
gowych wyruszyli ze sw ego  środow iska  P ra g i  „po- 
k ro k o v i” czesi u rządzać  odczyty  i pogadanki.  O d ­
czyty te były og ła sza n e  za pom ocą  afiszów na 
dzień przed p rzybyciem  p re le g en ta  i odbyw ały  się 
w  gm ach a ch  te a tra lnych ,  sokoln iach  i innych p u ­
blicznych m ie jscow ościach.

Jed en  z takich  odczytów odbył się w P isku  31 
z. m. w m iejskiej sokolni. Z a  t e m a t  służył b o ­
jownik czesk iego  nac jonalizm u H avlicek  B orow sk’y.

Już to t rz e b a  przyznać  czechom , że  n ienaw idzą 
oni n iem ców  i gdzie tylko m ożna  s ta ra ją  się wy­
ko rzystać  każden  szczegół,  k tóry  daje im możność 
szczep ien ia  sze rszem u  ogółowi narodow ej n ie n a ­
wiści.

T ym  raz em  udało  się im rzeczyw iście .  Z n a k o ­
m ity m ów ca z życiorysu s łynnego  Havllcka, a  w łaś ­
ciwie z jego  d ąż eń  społecznych, k tó re  się spo ty ­
kały  na  każdym  kroku z oporem  władzy, w y p ro ­
w adz ił  ś liczną syn tezę ,  według której w skazanym  
zosta ło  dążen ie  każdego  poszczegó lneg#  czecha  w 
dobie dzisie jszej,  wzbudził n ieda jący  się niczym 
ugas ić  en tuz jazm  narodowy, na  sku tek  k tórego  
t łum y czechów  pomim o spóźnionej pory  po sk o ń ­
czonym  odczycie w sokolni o godzinie 10 w ieczo­
r e m  przeciągnęły  ulicami m ias ta  ze  śp iew em  „Hej 
s lovanć* .

W  dniu dzisiejszym entuzjazm  ten  wzrósł j e s z ­
cze  bardziej.

N iedz ie la— przytym  d z i e ń  ś w i ą t e c z n y ,  w 
k tó rym  to od sa m eg o  ra n a  palą  się  n a  m ogiłkach  
św iece  i lampki, dzień uroczyście tuta j o b ch o d z o ­
ny  n ie  zm ienił  w niczym zapału  ludności. Gdy 
tylko ciem ności ogarnę ły  tu te jsze  m iasto , a  światło  
e lek tryczne  uprzystępniło  chodzącym  rozpoznaw a­
nie tw arzy  p rzechodniów — zebra ł  s ię  tłum w licz­
b ie  tysiącznej m ężczyzn  i kobie t  i ze  śp iew am i 
„H ej sloTanó*, C e c h ’y pro cechov* i inne p rze ­
szedł p rzez  ulice m ias ta .

C ie k a w a  rzecz, ja k  długo te  po trw a i czym się 
zakończy . D em o n s tra c je  podobne odbyw ają  się  i 
w innych  m ias tach .  — erpe—

Z prasy rosyjskiej.

S p r a w y  f in la n d z k ie .
Jak  dow iadują  się „Birż. W ied .* ,  przy jazd  g e ­

ra t  g u b e rn a to ra  B e k m a n a  stoi w zw iązku  z m a jącą  
wkrótce  nas tąp ić  zm ian ą  w za rząd z ie  naczelnym  
Finlandji .  P odobno  B ekm an  m a us tąp ić  i m iejsce 
jego za jm ie  zn ienawidzony przez F in landczyków  
obecny  pomocnik gene ra ł  gu b e rn a to ra  Zein, znany 
im dobrze działacz z czasów Bobrikowa, gorąco 
popierany  przez  „N ow oje  W rem ia*  i koła, dążące  
do wznowienia kursu  bobr ikow sk iego .

R ów nocześn ie  ze  zm ian ą  osób m a nas tąp ić  i 
zm iana  w polityce p ań s tw a  w zględem  Finlandji  w 
k ierunku  powrotu do polityki z p rzed  wojny rosy j­
sko- japońskie j .  O becn ie  odbyw ają  się w łaśnie w 
tej kw estji  n a ra d y  w P e te r sb u rg u  pod p rzew odnic­
tw em  S tołypina,  a w Helslngforsle pod p rzew od­
n ic tw em  Z elna .

„Riecz* o trzym uje  w iadom ość,  że byli cz łonko­
wie policji finlandzkiej z okresu  bezw zg lędnej ru ­
syfikacji o trzym ali obecn ie  prepozycię  powrotm n a  
d aw ne  s tanow iska  do Fin landji .

Informacj e.
Masewe dymisje w marynarce. A gen c ja  P e t e r ­

sb u rsk a  donosi co nas tęp u je :
W iceadm ira łow ie:  F u rnhe lm , S ta r k  i D icker  m ia ­

now ani adm irałam i; kon tradm ira łow ie :  Łoszczyński,  
W eren ius ,  Indermiller,  N ew inskij  i P e t ro w  m iano ­
wani adm ira łam i— wszyscy (ośm iu)  z uw olnieniem  
ze służby. Uwolnieni ta k ż e  od s łużby  w iceadm ira ł  
Zelenyj,  kontradm ira łow ie  S kałow sk l,  K a lands ,  W sle-  
wołożskt 1 Dawicz, p rzyczym  pie rw szy  m ianow any
admirałem, Inni wiceadmirałami.

*  *
*

(W iadom ość powyższą dzienniki zagraniczne po­
dają 2 objaśnieniem, że dymisja admirałów n astą­
piła skutkiem zauważonej przez ministra finansów

niedokładności na  3 60 ,000  rb. w rac hu nk ach ,  od ­
noszących  się do budowy k rążowników „Żemcz ug *  
i „ S m a ra g d " ,  k tóre  za topione zostały pod Cus z imą .

Ulgi W wojskowości. W o bec  w ielkiego z a p o ­
trze b o w an ia  geom etrów  do u rządzeń  rolnych w 
c e sa rs tw ie — osobom k sz ta łcącym  się  na g e o m e t ­
rów  n ad a n o  ulgi co do wojskości.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Wtorkowy k o n c e r t  na  dochód Tow.  p rzyjac ió ł  
uczące j  s ię  młodzieży w zbudza  ogrom ne z a in te ­
resow an ie .  S p rz ed a ż  biletów w cukierni p. S e m a -  
den ieg o  idzie raźn ie .  P ro g ra m  koncertu  obfitować 
będzie  w utw ory  p ie rw szorzędnej w artości.

Hr. K a z im it rz o w a  S o b a ń sk a  śp iew ać  będzie  a r ję  
z 2 -go  ak tu  „Aidy* V erd iego , arję  z op. M anru Ig. 
P ad e re w sk ieg o .  „P iosnkę  litewską* C hopina,  „D uda- 
rza "  P ad e re w sk ieg o ,  „K alinę“ Kom orowskiego, 
„K ołysankę* C zajkowskiego, „Zawód* Żeleńsk iego  
1 p iosnkę p. t. „W iem  ja  cosić, wiem* —  N ie w ia ­
dom skiego .

Prof. Ignacy  P rzyałgow ski g rać  będzie na  for­
tepianie: „K rakow iak  fantastyczny* P a d e re w sk ie g o  i 
„A ufschwung" S chu m a n a ,  „E tiudę e dur* R u b in s te ­
ina, „Nokturn* Chop ina  i „R igo le tto“— V erdi Liszt. 
W reszc ie  p. Jan  Bajkowski za śp iew a  piosnkę p. t. 
„Janek* Ż e leńsk iego  i „D zień Zaduszny*  L assen a .

T-we p r a w o s ł a w n y c h  p a r a f j a n .  K onsystorz p r a ­
wosławny che łm ski w yjedna ł lega lizac ję  T o w a r z y ­
s tw a parafjan  p raw osław nych  w gub .  lubelskie j 
s iedleckie j.

Z a d a n ie m  Tow. m a  być w spółdziałanie i p o m a ­
gan ie  w p racach  posłowi od ludnoś: i  p r a w o s ła ­
wnej C he łm szczyzny  i Zw iązkow i „praw dziw ych  
rosjan* w W arszaw ie .

Tow . będzie  posiadało  oddziały  w  obydw u g u ­
b e rn ia ch  w celu w ytw orzenia  łączności pom iędzy  
ludnością p raw osław ną a obu ^posłami i w arszaw . 
Z w iązk iem  ludzi rosyjskich.

Z Chełmszczyzny.  Aby nie zn iechęcać  u rz ę ­
dników w C he łm czyźn ie  de pro jek tu  w y łączen ia  
tej m iejscowości z K ró lestw a Polsk iego , co p o c i ą ­
gnęłoby  u t r a tę  przywilejów urzędników, brac tw o  
che łm sk ie  w m em orja le  złożonym  do ra d y  mini­
strów , d o m a g a  się, aby  po odłączeniu  pozostaw iono  
nada l  w szys tk ie  przywileje u rzędnicze,  poniew aż 
dla zew n ę trzn e g o  zruszczenia  tych miejscowości p o ­
t rze b a  będzie  p rzynajm nie j HO la t usilnej pracy.  
Z przywilejów n ie  b ędą  korzysta li  tylko u rzę d n icy  
nowo przyjęci. P rzyw ile je  dożyw otne powinny być 
też  za chow ane  i dla duchow ieństw a p raw o s ła w ­
nego.

Nowa kolej. K om ite t  tow. akcy jnego  cukrowni 
„Garbów* o trzym ał pozwolenie od m ln ls te rjum  k o ­
munikacji  na zbudow anie  drogi że lazne j  od cu k ro ­
wni do s tac j i  W ąw olnica  na  p rzes trzen i  11 wiorst. 
M inister jum  ż ą d a  tylko rocznej zap ła ty  za  w y d z ie r ­
żaw ien ie  w ten spesób  pod kclej szosy lubelskiej w 
ilości podwójnej od normy, p rzyję tej w danej m ie j­
scowości  za  dz ierżaw ien ie  gruntów .

Wybuth .  D nia  3 b. m. w P u ław ac h  przy z b ie ­
gu ulic Lubelskiej i Ins ty tuck iej  n as tąp i ł  g łośny 
wybuch, a  n as tęp n ie  ukaza ł  się dym  przy z n a jd u ­
jącej się tam  puszce pocztowej. O kazało  się , że 
ktoś wrzucił do puszki kopertę ,  n ape łn ioną  m a te r ­
ią  w ybuchow ą z kaw ałk iem  tlącego  się lontu. W y ­
buch  w yrwał drzwiczki w puszce  i wyrzucił kilka 
listów.

Pobór wojskowy z pow iatu  lubelsk iego  z a k o ń ­
czony. S taw a ło  w roku bieżącym  1240 p o b o ro ­
wych. D nia 9 b. na., to je s t  ju tro rozpocznie  się  
pobór młodzieży z naszego  m ias ta .

Podrzutek, w  nocy z dn. 6 n a  7 b. m. w 
w agon ie  pociągu tow arow ego, p rzybyłego  pod 
młyn K raussego  n a  T a ta r a c h  zaa lez ieno  m ie s ię c z ­
ne dziecko płci męskiej,  porzucone przez  ja k ą ś  
n iegodziwą, a n ie zn a n ą  m a tk ę .  Dziecko ta  p. K ra -  
u sse  polecił o des łać  do za rządu  powiatu lube lsk ie ­
go, skąd  oddano  je  d e  szp ita la  św. W incen tego .

M aleństwo było ow in ię te  w b rudną  poduszkę t 
podar te  ła c h m a n y .  Policja  poszukuje  w yrodne j 
m atk i .

Kradzież, O negda j przy ul. N am ies tn ikow sk ie j  
Nś 315  w biały dzień sk radziono  bieliznę p. T a ­
ranów  n a  su m ę  20.

Z  k r a j u .
Jubileusz satyryka humorysty. Redaktor „Mu­

c h y ,  p. W ładysław Buchner, obchodzi w b. m. 
jubileusz. Lat terno 25, t. j. w r. 1883 , zaczął  
zam ieszczać  pierwsze prace humorystyczne w 
„Kolcach*, później do „Muchy,* którą w r. 1888



nab y ł  od n i e ż y j ą c e g o  już F e l i k sa  F r y ż e g o .  J u b i ­
la t owi  na l eż y  pol i czyć  za  za s ł ug ę ,  iż w 1 90 5  p i e rw  
szy w p ro w ad z i ł  do n a s z e g o  p i ś m i e n n i c t w a  s a t y r ę  
pol i tyczną .

Walka  z k o n i o k r a d z t w e m .  W  c z a s a c h  o s t a tn i ch  
w ob ręb i e  z i emi  P ło ck i e j  p r zy t r a f i a ć  się z aczę ły  
czę s to  k r a d z i e ż e  kon i .  S t r a ż  z i e m s k a  za j ę ł a  s i ę  j 
ś c i g a n i e m  z łodz i e jów ,  o r g a n i z o w a n e  były z a s a d z k i  i 
n ocne ,  ob j azdy ,  s e k r e t n e  pos t e ru nk i  z p r z e b r a n y c h  ; 
po cy w i ln e m u  s t r a ż n i k ó w  i t. d.  Pol icj i  u d a ł o  s ię 
wyłowić c z ę ś ć  z ło dz i e jów;  ogó ł em u w ię z i on o  ich 
2 3  ch.

Ch e d er y .  O n e g d a j  i n sp ek t o r  s zkół  l u do w yc h  w 
Ł od z i  w e z w a ł  u t r z y m u j ą c y c h  c h e d e r y  i o d c z y t a ł  
im okólnik dy re k c j i  nauk ow e j ,  w ed l e  k tó r e g o  n a u ­
czyc i e l am i  w  c h e d e r a c h  m o g ą  być  tylko o soby ,  p o ­
s i a d a j ą c e  ś w i a d e c t w a  n a u c z y c i e l a  p r y w a t n e g o ,  n ie  
m o g ą  oni  p rzy  sob i e  u t r z y m y w a ć  p o m o c n i k ó w  ( b e l ­
f rów) ,  w s zko l e  n i e  m o ż e  być  w ięce j  p o n a d  40  
uczn iów ,  c h e d e r y  m u s z ą  m i e ć  oddz i e lne  w e j ś c i a  i 
z a j m o w a ć  lokal  odz le lny  od m i e s z k a n i a .  Do  w p ro ­
w a d z e n i a  t y ch  r e fo rm  d a n o  2  t y god n i e  c za su .

Ceny s p i r y t u s u .  Min i s t e r i um  sk a r b u  u n o r m o ­
wa ło  cen y  sp i r y tu su  n a  po t r zeb y  s zp i t a l ó w ,  a p t e k  
i z a k ł a d ó w  d ob ro cz y n n y ch ,  w  w ysokośc i  kop .  15 | 
z a  s t o p i eń ,— pod wó jne j  r ek ty f ikac j i  z a ś — 16 kep .  
C e n a  sp i ry t u s u  d la  f ab r yk  p e r f u m e ry j n y c h ,  na  
p r ze two ry  w ó d c z a n e  i n a  i nne  cele  p r z e m y s ło w e  
wy no s i ć  b ę d z i e  kop.  16 za  s t op i eń ,  z a  p od w ó jn ą  
r ek ty f i k ac j ę  z a ś — 17 kop.

Z  z e i  k o r  c l  c >  i )  i i .

R e f o r m a  w y b o r c z a  l ewicy .  Z u p o w a ż n i e n i a  
k lubu  lewicy s e j m u  ga l i cy jsk iego ,  pos.  B a t t a g l j a ,  
n a  po s i ed zen iu  p o d k o m i t e t u  komisj i  r e f o rm y  w y b o r ­
czej  p r z ed s t a w i ł  w im ien iu  s t r on n i c tw a  n a r o d e w e -  
d e m o k r e t y c z n e g o  p ro j e k t  r e fo rmy  wyb orcz e j ,  u c h w a ­
lonej  p rzez  to s t r onn i c t wo .  P r o j e k t  t en  z w i ę k s z a  
l iczbę wiryl ls t ów z 12 n a  21 ,  do da j ąc  de o b e c n y c h  
wiryl is t ów p r e z e s ó w  w ię k s z y c h  organ izc j i  z a w o d o ­
wyc h ,  j ako to:  I zb  ha d l o w yc h ,  p r z e m ys ło w yc h .  Izb 
r ękodz i e ln i czych ,  T o w a r z y s t w a  j re ln i czego i g o s p o ­
d a rczego .  P r o j e k t  n i e  w p r o w a d z a  kur j i  u z u p e ł n i a ­
ją ce j .  O p i e r a  s i ę  on  w y ł ą cz n i e  n a  z a sa d z i e  c z t e -  
r o p r zy m ic tn ik ow eg o  p r a w a  w y bo rc ze g o ,  n a  k tór e j  
nsa być  w y b r a n y c h  140  posłów w 135  o k r ę g a c h  
v.y-borczych.  W  częśc i  k ra ju  o l udnośc i  m i e s z a ­
ne j  oolskiej  i ru s iń sk i e j  b ę d ą  o so bn e  ok rę g i  i c i a ­
ła  w y b or cz e  polskie  i r u s iń sk i e .

W ;  borcy w t ak i ch  o k r ę g a c h  m i e s z a n y c h  b ę d ą  
w p i sy w an i  do ciał  wy bo rc z yc h  polskich ,  w z g l ę d n i e  
r u s iń sk i ch ,  na  p od s t a w i e  p o p rz ed n i eg o  zg ł o s zen i a .  
W  b ra k u  z g ł o s ze n i a  w ła d z a  s a m a  wp i sze  o soby  
c b r z ą d / u  g r e c k o  kato l ick i ego ,  o r az  w y z n a n i a  g r e c -  i 
k o -w s  ho dn i e g o  n a  l i stę wyborców ru s ińsk i ch ,  o s o ­
by w s z ys tk i c h  i n nyc h  o b rz ąd kó w  i w y zn ań  do c i a ­
ła  w y b o r c z e g o  po l sk i ego .  T o  s a m e  p o s t a n o w i e n i e  
będz i e  t a k ż e  s t o s o w a n e  w tedy ,  gdyby  o b y w a t e l e ,  
n a l e ż ą c y  n o to r y c z n i e  do na r odow ośc i  polskie j ,  ż ą ­
dal i  w p i s a n i a  do c i a ł a  w y b o rc z e g o  ru s i ń sk i e go  lub 
t e ż  o d w ro tn i e .  O k r ę g ó w  ogó lnych  w tej  c zę śc i  
k ra ju ,  gdz i e  l u d n o ś ć  j e s t  w y łą czn i e  polska  1 gdz i e  
w s k u t e k  t e g o  n i e m a  o s o b n y c h  ok rę gów  i c i a ł  w y ­
b o r czy ch  po l sk i ch  i r u s iń sk i ch ,  m a  być  55 .  W  
częśc i  k ra ju  o l udnośc i  m i e s z a n e j  m a  być  5 0  o k r ę ­
gów polskich ,  31 ru s iń sk i ch .  W s z y s tk i e  ok rę g i  są  
j e d n o m a n d a t o w e ,  z w y j ą t k i e m  4 - c h  d w u m a n d a t o -  
wych ,  a  m i an o w ic i e :  m i a s t o  P r z e m y ś l ,  da le j  m i a ­
s t o i p o w ia t  s ą d o w y  S t a n i s ł a w ó w  i K o ło m y ja ,  o raz  
T a rn o p o l  i s z e r e g  g m in  ^wiejskich p»w.  t a rn ep o l -

sk i ego .  L w ó w  w y b ie r a ć  m a  9, K r a k ó w — 7 pos łów , 
i  w os ob nyc h  o k rę g a c h .  P r o j e k t  p r z y z n a j e  c z yn ne  i 

b i e r n e  p r aw o  w y b o rc z e  t y m  ko b i e to m ,  k tó r e  je 
m a j ą  ob ecn i e ,  o r a z  w sz y s t k im  ty m ,  k tó r e  u k o ń c z y ­
ły  s zkoł ę  ś r e d n i ą  lub s e m i n a r j u m  naucz yc i e l sk i e .

Z e  ś w i a t e t .

M i ę d z y n a r o d o w e  w u z e u m  p o d b i e g u n o w e  p o s t a ­
nowi ł  z a łoż yć  w Bru kse l i  k o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  T ow .  b a d a ń  i p od r óży  p o d b i e g u n o w y c h .  Mu­
z e u m  o t w a r t e  będz i e  w  d. 1 5 - y m  s t y c z n i a  r. p. 
P o s i a d a ć  b ę d z i e  dz i a ł  h i s t o ry cz n y  i w s pó ł c ze s ny .  
W  dzia l e  w s p ó ł c z e s n y m ,  o b o k  b ib l jo t ek i ,  m ie śc i ć  
s i ę  b ę d z i e  obf i ty  zb ió r  p r z e d m io t ó w ,  p o t r z e b n y c h  
w  p o d ró ż a c h  p o d b i e g u n o w y c h ,  o r az  b iu ro  i n f o r m a ­
cy jne .

P o r t r e t  C e z a r a ?  w  A m b e h  (Eg ip t )  od ko p an o  
w os t a t n i m  cza s i e  p r a s t a r ą  w az ę ,  k tó r a  n i e z m i e r ­
n i e  z a i t e r e s e w a ł a  b o g a c z ó w  s t a r o ż y tn e g o  W s c h o ­
du.  W a z a  j e s t  w y s o k a  n a  1 m e t r ,  p o k r y w a  j ą  
a r t y s t y c z n a  m a l a t u r a  em a l jo w a ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  
po r t r e t .  Z  u m i e s z c z o n e g o  pod  n im na p i su  w y n i ­
ka ,  że  n a  w a z i e  zn a j d u j e  s i ę  a u t e n t y c z n y  p o r t r e t  
j u l j u sza  C e z a r a .  R o b o t a  i t e c h n i k a  m a l a r s k a  
w s k a z u j e  r z e cz yw i ś c i e  n a  ep o k ę  C e z a r a .  U cze n i  
t w i e r d z ą ,  ż e  Ju l j u sz  C e z a r  p r ze s ł a ł  w y m i e n i o n ą  
w a z ę  k ró lowe j  E g ip t u  K le op a r ze ,  z p o d z i ę k o w a ­
n i e m  z a  u d z i e l o n ą  m u  w E g ip c i e  gośc inność .  D z i ­
sia j  w a z a  t a  m a  n i e z m i e r n ą  w a r t o ś ć  j ako  d o k u ­
m e n t  h i s t o r ycz ny .  W a ż y  oko ło  100  fun t ów .  P o d  
w z g l ę d e m  a r t y s t y c z n y m  uch od z i  za  r z a d k i  ok az  
w y t w o rn e j  r oko ty  z k o ń c a  r epub l i ki  r zym sk i e j .

A U S T R J A  A R O S J A .
Wiedeń ,  7 l i s t o pa da .  P r a s a  t u t e j s z a  s t w i e rd z a  

z z a d o w o le n i e m  os ł ab i e n i e  n a p r ę ż e n i a  s t o su n k ó w  
d y p lo m a ty c z n y c h  m i ę d z y  A u s t r j ą  a Ro s j ą .  N o r ­
m a l n y  p r ze b i eg  r o k o w a ń  w  sp r a w ie  z w o ł a n i a  k o n ­
f e r enc j i  m o c a r s tw  zw ia s t u j e  po l e p s ze n i e  s i ę  s y t u ­
ac j i  po l i tyczne j .

F R A N C J A  A N IE M C Y .
Ber lin,  7 l i s t opada .  Z g o d n e  za ł a tw ie n i e  z a t a r g u  

I o d e z e r t e ró w  n a ro d o w o ś c i  n i emi eck i e j  w C a s a b l a n -  
j c e  j e s t  już  n i e m a l  z a p e w n i o n e .  F r a c j a  w y r a z i  ża l  
; z po wo du  n a p a ś c i  żo łn i e r zy  f r anc usk i ch  na oi icja-  
i l i s t ów kon su l a tu  n i e m i e c k i e g o ,  N i e m c y  z a ś — z  p e -  
: w o d u  n i e t a k t o w a n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  k o ns u l a  wo-  
| b e c  w ładz  f r ancusk i ch .  P o  t y c h  o ś w ia d c z e n i a c h  o m ó ­

w io n a  b ę d z i e  s p r a w a  z w o ła n i a  s ą d u  ro z j em cz eg o .
K A T A S T O F Y  N A  M O R Z U .

Gdańsk, 7 l i s t opada .  S k u t k i e m  b u rz y  rozbi ł  s ię 
u p ó łw ysp u  Hel i  p a ro w ie c  s zc z ec iń sk i  „ A r c h i m e -  
d e s " .  Z  12  ludzi  z a łog i  u to nę ło  10 iu.

Londyn ,  7 l i s t op ada .  N a  mor zu  W s c h o d n i o -  
c h iń s k im  za to n ą ł  pa ro w ie c ,  w ioz ący  6 0 0  p od ró ż ­
n y c h  D w u s t u  p o d ró ż n y c h  s t r a c i ł o  życ i e  w  fa l ach  
mo r s k i ch .

C H O R O B A  K R A M A R Z A .
Wiedeń ,  7 l i s t opada .  S t a n  pos ł a  K r a m a r z a  u -  

l eg ł  p og o r s ze n i u .  P o s e ł  w y j e ż d ż a  do E g ip tu .
A U S T R J A  I T U R C J A .

Wiedeń ,  7 l i s t opada .  Mi n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z ­
nych ,  ba r .  A c h r e n th a l ,  zwróc i ł  s i ę  z n e t ą  e n e r ­
g i c zn ą  do P o r t y ,  p o n i e w a ż  k e m i t e t  m ł o d e tu r e c k i  
w S a lo n ik ac h  p r z e s z k a d z a  w y lą d o w a n iu  pocz ty  
aus t r j a ck l e j .

C E S A R Z  W I L H E L M  W  W I E D N I U .
Wiedeń ,  7 l i s t opada .  O  godz.  6 - e j  w ie cz o re m  

p rz yb y ł  z E k k e r t s a u  do S c h o e n b r u n u  s a m o c h o d e m  
c e s a r z  W i l h e lm  i a r c y k s l ą ż ę  F r a n c i s z e k  F e r d y -  
n an d .  P r z e d  p a ł a c e m  l i c zna  pub l i c zn ość  w i ta ł a  c e ­
s a r za .

O B R A Ż O N Y  P O S E Ł  
I Bi a łogród ,  7 l i s t opada .  Z  C e ty n j i  dono szą ,  że  
I j e n e r a ł  c z a rno gó r sk i ,  W u k o t i c z ,  n i e  o t r z y m a w s z y  
i od w ł ad z  a us t r j a c k i c h  z a n o s y ć u c z y n i e n i a  z a  a r e -  
j s z t o w a n i e  go w Z a g r z e b i u ,  gdy  j e c h a ł  w  cha ra - -  
j k t e r z e  cz a r n o g ó r s k i e g o  pos ł a  n a d z w y c z a j n e g o  do 

B ia ł og rodu ,  od es ł a ł  wczo ra j  o rd e r y  au s t r j a c k i e  po -  
! s ł owi  a u s t r j a c k o  w ę g i e r s k i e m u  w  C e ty n j i  z l i s t em,  
i  d o n o s z ą c y m ,  że  n a d a l  nos i ć  ich n i e  moż e .

T U R C J A  A B U Ł G A R J A .
K o n s ta n t y n o p o l ,  7 l i s t o pa d a .  P i e r w s i  d r a go -  

i m a n o w ie  a m b a s a d :  ro sy jsk i e j ,  f r anc usk i e j  i a a g i e l -  
sk i ej  z aw iad om i l i  P o r t ę  o k ro ka ch ,  p r z e d s i ę w z ię ­
t y c h  p r z ez  r z ą d y  i ch  w Sofj i ,  o r az  o o dp ow ied z i  

i  r z ą d u  bu łg a r sk i e go ,  ś w ia d c z ą c e j  o n a s t ro ju  u go do -  
I w y m  Bułga r j i ,  k t ó r a  p r z y s t ą p i ł a  j uż  do zd em o b i l i -  
! zo w a n  3 wo j ska .

W Y K R Y C I E  D R U K A R N I .
Ryga,  7 l i s t opada.  W n e c y  w y kr y to  cz ę ś ć  d r u ­

karni ,  n a l e ż ą c e j  de  soc j a lne j  d e m o k r a c j i  k r a j u  ł o-  
; t e w sk i e go .  Z n a l e z i o n o  6 p ud ów  czc ionek ,  6  p i e c z ę -  
; ci s t r o nn i c tw  r ewo lu cy j ny ch ,  2 7  p ieczęc i  r óż nych  

o s ó b  u r z ę d u j ą c y c h  i i n s ty tuc j i  r z ą d o w y c h ,  
o r az  r ękop i sy  t reśc i  p r z e c i w p a ń s t w e w e j .  A re sz to -  

i  w a n o  p r zy ty m  dwie  osoby.
P R O C E S  Z W I Ą Z K U .

S a r a t ó w ,  7 l i s t o pad a .  W  i zb i e  s ą d o w e j  z a k o ń ­
czył  s i ę  p r o c e s  Z w i ą z k u  w ło ś c i a ń s k i e g o  gub .  s a -  

i r a t o ws k i e j .  O s k a r ż o n y c h  by ło  14  o sób ,  w ś ró d  k tó -  
I  r ych  l e k a r z  C z e n y k a j e w ,  a d w o k a t  C z u m a j e w sk i j ,
! a g r o n o m  M ac i e j ew icz ,  w sz ys cy  s k a z a n i  p e  3  l a t a  
j  z a m k n i ę c i a  w  tw ie r dzy ,  7 o s k a r ż o n y c h  s k a z a n o  na 
! m n i e j s ze  t e r m i ny ,  4  o so b y  u n i e w inn io no .

O T W A R C I E  K A N A Ł U .
K e r cz ,  7 l i s t o pa da .  O t w a r t o  tu  k a n a ł  mo r s k i  

! 2 4  s t op ow e j  g łębokośc i ,  zdolny  p r z e p u s z c z a ć  ok rę -  
j  ty r o sy j sk i e  i z a g r a n i c z n e ,  g ł ęb i e j  s i ę  z a n u r z a j ą c e .

...

KĄ CIK  H U M O R Y STY C ZN Y .

; C E L O W O S C  B U D O W Y  B A L O N Ó W .
I N a  wsze lk i  w y p a d e k ,  ż e  m o ż e  n a m  n ie  wo lno  
I b ę d z i e  c h a d z a ć  po z i emi ,  d e b r z e  by łoby ,  ż e b y ś m y  
! s ię wzięl i  do n au k i  l a t a n i a  b a l o n a m i .
1 P O J E C H A L I  !

P o s ł o w i e  miel i  p o d t r z y m y w a ć  n a r ó d ,  a  t y m c z a ­
s e m  n a r ó d  m us i  u t r z y m y w a ć  pos łów .
Z N A C Z E N I E  F A K T Ó W .

„W ie lk i e  n i e p o r o z u m i e n i e *  c z a s a m i  o tyle  t y lko  
b y w a  „w ie lk im " ,  o ile wie lcy s i ę  z s o b ą  n i e  po ­
rozumiel i . . .
NIE R O Z U M I E M !

W ła ś c iw ie  m a g i s t r a t  w W a r s z a w i e  n ie  powin i en  
by ć  ob ok  r a t u s z a ,  t y lko  w  r a t u sz u . . .
Z  P O W O D U  O T W A R C I A  D U M Y .

Z  p ow o d u  o tw a rc i a  D u m y ,  i n n e  s zko ły  dykcj i  
i d ek l a m a c j i  pos ł a ły  jej  sw o je  k o l e ż e ń sk i e  p o z d ro ­
wien ie . . .

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV-ty. 

Czytelników, którzy zalegają za ezas 
| ubiegły , prosimy najuprzejmiej • uregulo- 
1 wanie należności.

MYDŁO H E R B A
D - O B E R M E Y E R A

O B E R *
M E Y E ­

R A

N ema lepszego środka, jak uznane przez 
powagi lekarskie

r m n  i ( (  D - r a

J; 7 _V_ : 1 - 1 / U U ......

p r z e c i w  pi egom,  p r y s z c z o m ,  w ą g r o m ,  m ok r y m  i ^  
suchym l i s za j o m,  s w ę d z e n i u  i w s z e l k i m  n i e c z y -  &  3 

s t o ś c i o m  s k ó r y .  -  —
TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ.

P o  k ró t k im  użyc iu ,  w id o cz n e  s ą  n a j l e p s z e  r e zu l t a t y .  W  Q|a dz ieci ,  m a t e k ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  o sób  n e r w o w y c h  i s t a r c ó w  
D o s t a ć :  ap t e k i  i s k ł a d v  a p t e c z n e .  W  p0SHQZa Hjewnja praWlflłOWJ IWWÓJ tfWl, tOŚCl 1 mięśni.
P r a w d z i w e  t ylko z s i o s t r ą  m i ł o s i e r d z i a  W  :...... „ ,  Niezbędny pokarm dla dzieci w o kres ie  ząbkowania  I rośn lęcla .  — - j u .  ^

n a  k a ż d y m  ka w a łk u .  34981— 612— 10— 4 Liczne opinje pp. Lekarzy i O rdynatorów  szpitali dołącza się do każdego pudełka.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biure ogłoszeń Ungra, Wierzbowa S.— Bsjsn handlowy L. i E. le tz l
Marszałkowska Ma 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro .— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska J6 12S.
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